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LITERATURA. 

Jan z Tęczyna, Powieść histo- 
ryczna przez J. U. Niemcewicza. 


— Mąż » tylu względów zasłużony Oyczy- 
znie J. U. Niemcewicz, nowe do wdzięcze 
ności rodaków zyskuie prawo, wydaniem 


s. e R z 5 33 
świeżo wyszłóy z -druku powieści histo- 


rycznóy ,. pôd tytułem Jun z Tęczyna. 
Samo imie Autora dostatecznem iest aże- 
by zapewnić temu dziełu nayświetnieysze 
przyięcie.. My, dalecy od brania na sie- 
bie obowiązku Recenzentów, chcemy tyl- 
ko, powodowani czystą miłością kraiu i 
narodowości, złożyć szanownemu Auto- 
rowi wyrazy uwielbienia i wdzięczności 
za nowy utwor, ktorym literaturę naszą 
wzbogaca: szczęśliwi iż „możemy bydź 
tłumaczami uczuć, które zapewne kray ca- 
ły z nami podzieli. 


_W tych czasach, kiedy daie się widocz- 
„nie dostrzegać ` pewieu rodzay odrętwie- 
nia w naszćy Literaturze, i niwa .nauko- 
wa zdaje się bydź skazaną na niepłodność; 
przykład szanowaego Autora, powinien 
zarumienić młodych naszych literatów i 
przekonać że przedewszystkićm powinni 
O 2 R kralowy na celu; i ieżeli 
Ra. iwo: proby talentu mogą „ziedoać 
repulacyą pisarzowi,. wytrwałość: tylko 
w zawodzie i ciągła użyleczność meilg pra- 
wo usprawiedliwić ią i ustalić, | 
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Szanowny Autor widząc powszechną w 
Europie teraz wziętość romansów histo= 
rycznych , chciał i nas tym rodzaićni 
dzieła wzbogacić. Dokładna znaiomość 
obyczajów narodowych, zapas matery ałów 
talent Autora; 
wpłynęły na to -Se to dzieło śmiało po- 
stawić możemy obok naylepszych płodów 
R.omanso-pisarza Szkocyi. Jeślinieznay- 
dziemy w naszym narodowym Romansie 
owych mocno  odrysowanych charachte- 
rów, tego dramatycznego biegu akcyi, 
które stanowią główny urok Wawerle- 
ia, Kenilwortha, Quentin Dur- 
warda i innych, łatwo nara wytłoma- 
czy odmienne stanowisko Z- którego 
Walterscotti Niemcewicz, uważa: 
ią cel historyczny romansów. Jest to 
odcień, który każdy łatwo schwycić po- 
Walierscott korzysta z history i 0- 
byczaiów narodowych tylko iako poetas 
wszczegółowych obrazach, w opisach 
mieyscowości które z nich czerpa, Stara 
się jedynie znaleśdź sposób rozlacia wię= 
cey życia i interessu w swoich romansach, | 
io tyle iest im tylko wiernym, O ile na 


' tćnx koloryt poelyczny dzieł iego zysku- 


kiedy. przeciwnie Niemcewicz 
uważa iako środek obeznania 
i obyczajami narodo- 
romans ten, niebędzie 
sobie populerney wzięto- 
Wałterscotta w całym czy- 


ie; 


nas z historyą 
emi. J żeżeli 
mógł ziednać 
ści romańsów 


4aiącym świecie, dla tego też może same= 
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go, powinien pozyskąć i zapewne zyszcze | i uyrzano statego "Tęczyńskiego , "Wófex 


w kraiu własnym 'chiubniey sze. dla autos 
-ra uwielbienie, bo oparte na silnem i tkli-: 


wóm uczuciu przywiązania, kióróm przeię-- | 
ci iesteśmy dla d: ogich pamiątek „przeżło”;| 
ifi granatówą axamitną ferezyią, $pietą po-- 


ści i sławy oyczysićy. = e A ; 
-Znakomitsze historyczne-wypadki,'obra-. 


5 zy sławnych w radzie, w boiu dub nau- 
kach mężów-, zwyezaie'i obrzędy 16 wiet 
ku, przedstawione nam są w rowniesży- 
wych -iak wiernych „farbach: iesteśmy | 


przytońini gwarnyim i burzliwym seymom; 
widzimy „powagę dworu ostatniego z Ja-- 
giełłów; żyiemy. z.Kochanowskim -w spo- 
„koynych Czarnolesia. gaiach;. zgola czy-. 
taiąc ten romans, zddie nam się iż;pa- 
drzymy. na wskrzeszone -wielkie "cienie: 
Przodhów naszych; że styszyiny, (u= 
Żyję wyrażi -Szlegla) dzwięk mowy- 
wieków minionych. L któż mie u~ 
;czuie szlachetney „pychy na :widok „potę< 
gi i powagi panowania Z,grmunta Augu- 
sta? „kto się oprze 'smutnym Wspomuie-* 
niom czytając żywy obraz nadużyć 'Wwol-. 
ności szlacheckićy na -Proszowickich' o- 
„bradach. 


a p . . > 
Lecz wszelkie ogólne rysy i treściowe | 


zdanie sprawy, nie są dostatecznym środ- 
„kiem do obeznania czytelników z duchem: 
- i pięknościami dzieł tego rodzaiu; trzeba 
ie czytać i ze sposobu wykonania sądzić. 
; dopiero można właściwie o rzeczy: i ta-. 
lencie autora. /Z tego więc „powodu, OT 
graniczymy się udzieleniem niektórych. 
wyiątków, a mianowicie zaczniemy sod 
opisu: „biesiady Królewskiey, na któróy 
byli *6becnt znakomićl Poeci owącześni, , 
, Autor wprowadza nas w tuwarzystwo lu- 
«dzi znakomitych nauką i dowcipem, zná- 
mych nam dotad tylko ze sławy literac= * 
kiéy, którą następnym przekazali wie- 
kom. Kto w Romansie Waller ‘Scotta, 
widziak .Szekspira, na dworze Królowćy. 
Elżbiety, wd ięczaym będzie Autorowi, 
iż dał nam również poznać w slounkach 
prywatnego pożyeią mężów, będących ô- 
zdobą sławnego wieku Zygmunta Augu- 
sta: i przyzna iż nasz autor w wynalezieniu 
i wykonaniu tego Óbrazu szezęśliwszym 
byl Może nawet od Poety Szkoekiego.. 
...Już się kilka odbyło tańców, gdy 
się otworzyły drzyi od wielkich schodów 


wodę "Sandomirskiezo , wtóczonego- na 
(krześle. == .Sędziwy ten mąż nie mógł 
» ç ża O y = 
luż strzymać-się na nogach i do Senatu 
nawet nosić*się kazak miał'on na sobie 
: tężnyta :karbunkułeni;. "żupan ze złotćy 
lamy, *pas -persti bogaty, “za. nim pugi- 
nał w drogie oprawny karmienie. >= Stał 
przy nim mlody syn iego Jan tęczyński 
niedawno od dworu *Cesarza Karóła Ve 


zdobił ubiór Hiszpański begaty i okazały; 
Ma piersiach na łańcuchie złótym miał 


Cesarza, darowany mu przy « odieżdzje 
Z wysoko zalećalącemi go listy Królowi 
Polskiemu, -Dziewice bokiem nań spo- 
' głądaiąc, szeptały*sobie do ucha; wnosić 
można; iż czynione przez nieuwagi gdy- 
by ie słyszał, niebyłyby obraziły. mlote= 
50 naszego rycerza. —-Jakoż trudno było. 
widzieć młodzieńca, hoynićy obdarzoś 
nego wszystkiemi natury darami.  Kibić 
wyniosła i kształtna, twarz mięzka, oczy 
' przenikające, .pełne iednak słodyczy; by= 
stry dowcip; obszerna nauka, znaiomość 


czność w ttirnieiach, waleczność w boiu, 
iuż imie iego i w obcych kraiach spra= 
wily znanćm zaszczylnię. —= Młody To=! 
czyński równego prawie wieku z lanei- 
Zamoyskim, poznał się.z nim- w Padwie; 
powzięła międży niemi przyjażń była 
równie żywą fak trwałą. 
go Zamoyski, skoro tylko skończył ta- 
niec z, Panną Mielecka, Woiewodzianką 
-Podolską, córką Hetmana, wraz przystąpił 
do riego, rozmawiali z sobą o nieda- 
wnych. seymikach i rozmawialiby długo, 
‘gdyby Królowa Bona ręką niedała znaku 


ni ta, wiele czyniła mu pyta, o zdrowiu 
Karola V, o Infancie synie iego, pożniéy 
F'ilipie drugim; obie 'uież to młode Xia- 
że, zapytala: utrżyhhać polęgę oyca swo- 
iego? Ciężko iest zgadnąć odpowiedzał 
Tęczyński, eo obiecuie i czego dotrzy- 
ma; młody lufant zdaie się bydź z natu- 
ry wielce skrytym i nieprzenikłym. Jest 
to właśnie piękny nader w panuiących 
przymiot, przydała Bona i odmienialąc 


- 


przybyły. -Naypięknieyszą postać cialar 


młodzieniec „iwedal z wizerunkiem tegoz 


świala, rzadka w pożyciu łagodność; zręs. 


Postrzeglszy ` 


Tęczyńskiemu by do nićy zbliżył się. Pa-- í 
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rozmowę, zaczęła. Żártowaó twietdząc , iż | 


na, dworze. Madryckim ; między tyłu pię- 
knościami iuvż Tęczyński serce swe stra- 
cić musiał. : Uważano; iź.w. całóystóy TOZ- 
mowie. Królowa Bona była. nadzwyczay 
przymilaiącą, i że gdy. Tęczyński odcho- 
+ dził, podałą mu do pocałowania rękę, któ- 
rą ieszcze.ząchowała białą.i piękną... 


Król wcześnie tańcować przesławszy, 
 chodzity w okoła” i rozmawiał z prze-. 
dnieyszómi Panami i zagianicznemi Po- 
słami; uprzeymy, wesoły, łaskawy wszy= 
stkici serca pociągał. do siebie; w mnie- 
maniach swoich stały:często aż do uporu, 
nigdy niechował. ansy do tych, którzy. 

i przeciwnego bylizdania... = i 


Ieden.; z Podkomorzych . przyszedł 0- 
znaymić Królowi, że.daąno. do stołu, co 
„ widząc Królowa. Bona, wstała. by się od- 
dalić» pokwapił się ilosniey Król August, 
"odprowadził ią. do. drzwi- i pocałował. 
w. rękę. Wyszła ¿wicc Bona, F'raucymnier 
i Firley za nią... : : 
Otworzyły. się podwoie+ do sali: iadal- 
ney.. Skoro. wszedł: Król z Królową pa- 
nulącą i Królową Izabellą,: przysiąpiło do 
niego dwóch dworskich; ieden zrzymał 
szczerozłolą miednicę ipodobnąż ogro- 
mną nalewkę rzadkiemi» ozdobioną me- 
dalami; drugi długi. haftowany: ręcznik. 
Król zdiąwszy, pierścienie, dał ie dwo- 
rzaninowi, i umywszy-się, 
z. żoną, siostrą,. Xiążętami i zagraniczne=. 
mis Posłami.-—= U, drugiego ogromnego 
stolu, siedli. Senatorowie i Damy. Dała- 
się słyszeć na przemiany muzyka głosowa 
i instrumentalna, -przywodził iey Wacław 
Szamotulski, Mistrz. kapeli: Królewskiey. : 
Niebędziemy się. rozwodzić mad wspania- 
loscia. uczty tey: towarzyszyły, ićy do- 
wcip, dobra myśb, i wesołość-- Przepo- 
mnieć. atoli nienależy osobnego stolika, 
u którego towarzystwo. dowcipnych: i we= 
sołych. Indzi, zasiadło: :, Młody: Jan. Za- 
moyski, Sekretarz; Królewski, Bartłļomiéy 
Paprocki autor;dzieł, wielu; Mikołay: Rey 
z Nagłowie. Sekretarz- Królowóy, Bony, 
Klemens. Janicki, Jan, Kochanowski,- Ła- 
zarz Ańdrysowicz - założyciel: pięknóy. w 
Krakowie. drukarni, Stanisław Orzecho- 


s 


- (a) Historyczne. . 


= -i - 


wski Kanonik Przemyski i Łukasz Gór=. 
nicki. — ~ cz 
Zaczęła się iak zwykle: ogólna rozmo= > 
-wa,. w. czasie któróy Mikołay Rey w czar- 
nćy szubie podbitey rysiami, złoty lań-- 
cuch-maiący. na szyi, ścinał czupryny 
pasztetom iŻadnóy nieprzepuścił potra-. 
wie.(a).. Nasyciwszy się: co z większego 
iako był»wesoły-i rubaszny , zawołał po-- 
rywczo do.tłumnie rozmawiaiących: - 
* =Tienite-clamorem:sodcles«  —* 
Et cubito remańele: presso: ; 
W tém malał puhar- złoty--wina ispeł-- 
niwszy go co do kropli, rzekł:. 
Siccis qpmia nam dura Deus proposuit, 
neque: ; 
i Mordaces aliter diffùgiant-sollicitudines. . 
Pamiętay na. to; „rzekł daléy -obracaiąc 
się do Janiekiego:; neu. miserabiles decan- - 
tes, Elegos ;.. zjadłeś nóżkę- -od, kuropatwy. 
i kawałek. biszkoktu mmoczonęgo: w Wo- - 
„dzie. ź -winem;: możnaź się dziwić że po- 
-ićm tak smutne. i rzewliwe-składasz ry- - 
my? inaczćy rodzeni: bracią.twai; Tybul- - 
dus, Katullus, Propercyusz czynili; pisali 
(oni iak, ty, ale też-razem pili: i kochali. . 
"Co za szkodą, żetak wyborny rymotwor=. 
ca, lak mało .i ie i piie-—.Na.te słowa, , 
podniósł . Janickis ciemno . błękitne: swe » 
oczy ;— zażywiła się blada:twarz iego (b). 
-Panie z Nagłowic, rzekł.z słodkim uśmie- . 
‘chem, nie.wszystkimzwszystko dane; rzad- . 


(pisze i tak smaczna zjada;* masz siły pa- - 
„temu, mnie+ Róg - wątłe. dał. duszy po= - 
krycie, nadto. ciężka. poniesiona” strata A 
“tkwi ieszcze: w-słabo biiącem ` sercu mo- - 
siem ; bardzićy przytomnym iestem, Życiu : 
iż żyię (c). « Precz z temi czarnemi my= 


(b) Janicki w Jmey Elegii,Tristium,tak siębie. QoS 
2 pisuież=  - AS : , 

| Invalidun, mil corpus erat viresqne pusillae, . 
* Frangeret exiguus; quasque repenie labor.. 

„Fó wa- decora satis, vultue. nor tristis In ore, , 
‘Non .dubia ingenii signa; pudoris: ẹrant : : $ 
Linguae: usus farilis, vox claras, coloris nago « 
‘Candida et. ad. justum Factą statura: modnm., 

Cor subitum., dd, łacrymas, misereri. melle- gere- 
is bam etc,- 

(c) Funere: patroni mea mens“ labefaċta, senescit, 
„..Spes mea me postquam et tutela reliquit 
` Abjeci primae: tristia: bla lirae. . 2 7 
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siadł do stołu | ko. kto. razem tak:-łatwox iak.. Waszmość « - 
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żlami odezwał się Jan Kochanowski, iz | kawych zbiórów dozwala przystępu; wie- 
nami i w potomności długo Żyć będziesz; | le znich wiadomości o zacnieyszych ro- 


śpiewasz W- ięzyku wszystkim powsze- 
chnym; nas tylko Slawianie znac będą, 
Niewiem tego, odezwał się Fązarz Andry= 
sowiez sławny drukarz Krakowski; ieżeli 
Waszmość długo ociągać się będziesz z 


- webraniem razem i wydaniem”pism sWo- 


ich: czemuż niechcesz mi ich powierzyć: 


obaczysz lak ie gładko wydrukuię. Po 


_ śmierci. moićy, rzekł Kochanowski u- 


ŁóŻySZ się 'Waszmość oto zżoną moią, 
zbiera ona troskliwie wszystkie śŚwistki- 


moie..,.. Czyież zdrowie - pić będziem, 
przeryał znów Rey z Nagłowię, dokań- 
czywszy szmat duży pieczeni ielenićy. 
Xiędza Biskupa Macieiowskiego, rzekł 
Jan Kochanowski, iest on prawdziwym 
opiekunem Muz.— Qałem sercem, ZĄWO= 
łał mlody Jan Zamoyski, ale dołączym 
do niego zdrowie Międza 'Piotrą Mysz= 


_kowskiego. — Pięknie toz strony Wasze 


f 


mości przerwał Xiądz Orzechowski, że 
za zmudne “pensa, które wam Xiądz 
Podkanclerzy. zadał, 
wów (a) koronych; zato że wam ciężką tą 
pracą przykróca zdrowia, wy zą zdro- 


RPO UA Heci Datrzeil 7 p A 
wie iego piiecie. Patrzcie, przydał wska 
~ zułąc 


ha Zamoyskiego, iak panicz ten 
wybladł mad pargaminami.— Uwielbiam 
cierpliwość, rzekł Rey z Nagłowice, sięga- 
iąc wideleami po całego kąrmnega kapło- 
na, uwielbiam cierpliwość, ale ićy nie 
zazdroszczę , siedzieć-nad temi zbutwiałe- 
mi, zgniłemi księgami, połykać wyziewy 
tysiącznych mólów, kłaniam uniżenie. 


"Xiądz* Biskup Warmiński Kromer, na 


próżno się oto kusił. Prawda rzekł Jąn 
Zamoyski, Że nie zabawna praca, ale 
przyda się kiedyś. Nadto stare te pi- 
sma  zamykalą maydawnieysze dziele 


-przodków naszych; wiedzieć co się w ro- 


dzinnéy ziemi naszóy działo przed wie- 
kami; bardziéy obchodzi, żywićy zayńu- 
ie, iak świetnieysze zapewne, ale obce 
przygody, nad Tybrem, Skamandrem , 


Eufratem zdarzone. Winienem iia, wdzię- 


ezność Panu Zamoyskiemu, odezwał się 


|. Barlłomiey Paprocki, że mi do tych cie- 


R 


(a) Historyczne: Patrz życie J. Zamoyskiego. 
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układanią  aąrchix 


dach naszych, udało 
herbarza moiego. 


` Tu Mikołay Rey, postrzegłszy- Paiuka 


Królewskiego niosącego na tacy srebrnéy 


-ogromay marcypąn; "domnie, domnie 


zawołał i wziąwszy nóż, oderznął z niego 
większą połowę co zostało, przydał, aż 
nadto tych Panów nakąrmi, — W mgaie+ 


mi się wyciągiąć do 


niu oką znihłą ta massa cukrowa; Rey 


pokrapiwszy ią puharem wina, przyznay» 
że Waszmość, fżekł do Zamoyskiego, że 
to smacznieyszę  iąk nayznącznieysze 
Leszka białego nadanie, Ja, mowił daléy 
nie lubię pracy, iak taką, która mię bawi 
i wtenczas gdy mam wenę do tego, W 


tencząs chwytam pióro, pareset wierszy > 


ną godzinę; to nic dla minie, Jan Ko» 
chąnowski -pociągnął wąsą i z niezna« 
cznym uśmiechem spoyrzał' na Jąnickiee 
-go — Każdyjz nas, odezwał się Janicki, 
pracuie podług danego sobie od Boga 
talentu, i tak Waszmość ogromnym dzba- 
ném czerpiesz w zdroiach Fypokreny, 
Pan Kochanowski Hymny Dawida, dzie 


z 


la rycerzy naszych, nieznanym . dotąd 


pięknością swą rymem wznosi do Boga; 
Xiądz Orzechowski, piórem Demostena 
gromi Stemkarta herezye; Pan Paprocki, 
rodów Szlacheckich splątane rozwiia kłęb< 
ki: Xiądz Riskup Kromer, stylem Liwiu= 
szą dzieje oyczyste swoim i obcym roze 


szą pracę przyiął na siebie młody Zax 
moyski, Ją od was wszystkich słąbszy na 
siłach, bliski iuź Libityny, mdleiącym 
głosem kwilę boleści moie: wdzięczność 
Krzyckiemu, Knmaicie, co mię opuszczo- 
negò okryli skrzydły swoiemi; szczęśliwy 
Że mi Bóg dał się urodzić w wieku Augu- 
sta, gdzie po długim szczęku oręża, słod- 
kie pienia muz wszystkich *tyszeć sięłdaią. 
Tolle Polone, caput! satis.est jącuisse 
malignis ŁA 
Hactenus in tenebris: tolle Polone caput! 
Bello clarus eras tantum, studiumque 
n Gradivi, ` i ż SZ 
~ Inter vicinos, laus tua tota fecit. 


bus acceptum 


Jam nunc, pacificis Musarum ex artis 


tacza; wspolną z niemi, lecz przykrzey» ' 
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Incipis a Ćricio nomen habere tuo: (c) | 
(Tu Król August podniosł się z krzesła, | 


aża nim i inni: wsiali i uczeni nasi, lecz 
- Mikolay Rey znalazł, ieszcze czas, po- 
5 r iz S 3 
sprzątać co tylko było na półmiskach. 
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Zabawy zapustne, Reduty, Bale, 
Pikniki i Assamble w Warszawie. 


ć „ (Dokończenie.) 

Za źbliżalącą się woyną, nie wiele 
mieszkaniec myśli o zabawie. Nastale 
pokóy, trzeba się bawić. „Vyarszawa nie- 
wyczerpane ma do tego środki. — Wzna- 
wiaią się dawne, tworzą się nowe Zza- 
bawy, nowe bale i baliki. Pierwsze da- 
my dówcipną i ucieszną daią postać ró- 
Znym zabawom; między innemi krotofil- 
ne bywały baliki dziecinne; 'tylko wiek 
-od lat 4 do 7 miał tam weyście. Stróże 
dawnćy od Ludwika 14 do dzisieyszego 
czasu etykiety, dawne fryzury, roby, 
rogowki, wszystko tam widzieć można 


r . 


było, równie męzkie ministeryialne ubio- ` 


ry, Obok tego, naynowszćy mody ele- 
gantki, wystawiały 5letnie panienki, a 
elegantów Gścioleinia młodzież.  Nastaie 
„muzyka, tańce do upodobania, były tam 
i skoki, i koziołki. W tym się drzwi o- 


twieraią do iadalnćy sali; w miarę wieku- 


4 wzrostu- wszystkie sprzęty,- wszystkie 
nakrycia stołowe, talerzyki, półmiseczki' 
i potrawki. powabnie w serwis zastawio- 
. ne. -Rzucił się ten wielki świat do tak 
ubranego stołu, każdy bierze chciwie co 
mu się podoba, wszystko tam było wol- 
no.. Wydzieraiąc sobie cukierki pier- 
wsze damy, porozrywały sobie falbany, 
popsuły fryzury , było tam cokolwiek 
śmiechu, i cokolwiek płaczu. Panicze w 
sukniach galowych, dostaiąc pótraw, sze- 
rokiemi paramanami powywracali kieli- 
Szeczki. -Nakoniec kilka kropel wina Za- 
grzało biesiadę, która tylko 'co się miała 


bawić rozmową, sen tak zaiął wesołe ' 


towarzystwo wkrótce, iż nianki i piastun- 
ki nrasieli naręku powynosić rozespanych 
gości. e À 7 $ 


(e) Elegia I, Janickiego: 


x 
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Szanowne damy Polskie szczęśliwe w 
swych pomysłach riowe ieszcze wynay= 
duią zabawy tym dła publiczności przy- 
jemnieysze, że cel: Z  zebransgo 2 
uich dochodu zmierza do ratunku nież 
szćzęśliwych i wsparcia ubóstwa. — We- 


zwana publiczność chętnie- znosi małe 


sprzęciki, drobne fanty, częstokroć ko- 
sztowne; zgromadza się tego znaczna li- 
czba. Piękna płeć zatrudnia się rozda- 
waniem biletów, dla spieniężenia kassy. 
dla ubogich. W dzień ciągnienia losów, 
płocha fortuna robi sobie igraszkę w ro- 
zdawaniu sprzętów; często przeznacza, 
siodło, brzytwy, ostrogi dla młodych pa- 
nienek, a starym woiakom rozdaie ruž, 
wstąszki, pachnidła, wachlarze. Nadcho- 


dzi karnawał; opiekuńcza serc czyłych . 


troskliwość inne gotuie rozrywki, aby 


że swego dostatku udzielić cokolwiek dla 
prawdziwie ubogich. Nowe sceny teatral- 
ue, wesołe bale, tańce, wszystko dąży 
do tak enotliwego celu i uwieńcza stoli- 
cy zabawy. | 
“Nie na tém iednak koniec dobroczyn= 
nych usiłowań dam naszych; im to winni- 
śmy także widowiska obrazów złożonych 


ścią. przedstawianych; ile tego rodzaiu 
zabawa trafia do smaku publiczności War- 
szawskićy, iest oczywisty dowód; W tem, 
że Dyrekcyia: teatru, wystawienie sżłuk 


+ 


urozmaica. È ; 
, Do celnieyszych iednak tegoczesnych 
zabaw publicznych, należą bez wątpienia 


wodów. Widewiskiem Scenniczno-reduto= 
skiem Scennicznem nazwane. 
Quodlibet zabaw z reduty i z przed- 
stawień. drammatycznych -ułożonych , w 
tóm nad samą redutę wyższych, Że mnióy 
monotonicznych, a tem jsamem mnićy 
nudnych. Wolność, iaka panuie między 
bawiącemi się, rozmaitość pięknych ma- 
sek obok pięknych. niezamaskowanych 


twarzyczek, dogadza wszystkim; od ka- 


żdego bowiem zależy tak wystąpić iak 
mu iego upodobanie, lub iaka intryga 


mieszkaniec Warszawy bawiąc ' się, mógł. 


z osób żywych, z gustem i dokładno- 


drammatycznych, czasćm niemi przeplata i 


Maskarady, niewiadomo z iakich po-- 


wóm, czyli też podobno prosto Widowi-' 
Jest- to - - 


7 


. kich; przyczy 


haki 


miłosna „ a. može nawet  interes.wska-. | 
zuie. — Nadie, dla chodzącey: publi-. 

_ .czności, iesi niemałą. przylemnością spo- 

<ząć po. kilkogodzinnym, spacerze w sa-. 
lach pełnych kurzy i zaduchu, które tym-. 
czasem, gdy publiczność w. teatrze bawi: 
się iodpoczywa, ęstudzaią się ipowietrze. 
się oczyszcza, -. Przy zwykle. wystawy, 


teatralne, dawane wlenczaąs bywaią, to 
iest: o godzinie 8 wieczorem, o godzinie 
10. i o. północy.  Bawiący to widok wi- 
dzieć. w teatrze wszyejkie, mieysca. zaięte 


tą rozmaiiością ubioru, masek i twarzy, 
„która mniey iest uderzaiącą w tłumie; na | 


salach z mieysca na mieysce, przenoszą- 
cym. się. Można powiedzieć, że dwie są 


«Wlenczas. sceny. w iednym teatrze, to 


iest;;obrazu. dziwney publiczności i. gry 
aktorów.. —  Nadewszystko. zaś z tego 
względu «dogodne są te widowiska, iż 
przyięto. -za, prawidło, że nawet, damom 


„wolno. niesiroyno wysiępować.. Jest to 


albo skutkiem, teraźnieyszych czasów, `al- 
bo. dowodem., Że damy nasze niemaią 
tyle próźności i zalotności, iak to zwy” 
kle pici piękney zarzucaią, Oycowie, o- 


'piekuni i mężowie, są szczegónićy z téy | 


mody kontenci, i ieżeli idkich, to tego 


rodzaiu, zabaw, córkom, lub żonom. nies. 
sQdradzaią. — Wcześnę. zaczęcie. zaba- | Trzeba. przyznać iż niemożna przyie- 
"wy, :podaie. nakoniec i tę przyiemną . 
dobrze się ubawiszy, 


e 


'sposopność , Że. 


możma zawczasu powrócić do. domu, 


"4 częstokroć polrzebę z. ochotą pogodzić. 


edutysnie maią ley przyiemności; zaczy- 
naiąc się.bowiem dopiero około półno- 


' cy, samym- ęzekaniem częstokroć zńudzą - 
I zepsuią humor. do 'rozweselenia się das 


Żacy. — Mimo tey i wielu innych niedos 


"godności, utrzymuią się jednak reduty; 
i czy to.zę zwyczaiu, czyli z innych iać | 
), maią lubo iuż; mniey li> | 


«gznych amato ów. 


£ > = 


same. napoQie lecz i iedzenia. 


mie dla fourchette, 1o.iest. bez nąkrycia sios: 
tak iak rozzoszą kawę lub herbatę. 
baw, należą niewątpliwie wieczory mu> 


zykalne, na których amatorowie. muzyki, 


przyńószące. «~. Waie 


lek w domu, -dawnieyDul/fusów naprzeciw, 


| Dominikanów przy ulicy Freta, leez tam. 
nie:mogły znaydować sig damy, bo. te. 


„wieczory. były przeistoczone w klub nieia- 


„co późnićy, iuż w innym sposobie (bo 
ipłeć piękna uczęszczała) , przeniesiono 
kie do: domu Salwatora ma.Nowóm + Mie». 
"ście; 
tach. do sali 
szym. Klasztorze PP. Karmelitanek. = 
„mniey 1 lepićy spędzić wieczora iak w 
gronie dobranych, osób i, w sposobie 
przyiętym. na,tey zabawie, która na- 


le doskonalenią 'się: w muzyce. przedsta-. 
„wia, -:a zdolność mnzykalną posiadaiących 


zachęcić, może. —.Za Rządu pruskiego.w 

Warszawie, istniało Towarzystwo harmo« 

niyne, w umyślnie. na to odbudowanym 

pałacu Mniszhowskis 
zie a i 
DWIE OSTATE CZNO S 

,, | (Dokończenie), 

/ MT:sym, czasem Zofiia. ozdobna. nadzieją 


CI. 


„| Bliskiego szczęścia, uż: się pieściła tą ro- 


skoszą, iaką z oczów: Adolfa spodziewała 
się wyczytać, -=-Każdy. łoskot /'wzruszał 


tu, lecz roząószone na tacach i talerzach. 


|. Do pięknych a razem użytecznych zą-_ 


„dawali raz w. tydzień koncert, wyborem. 
rzeczy i ich, wykonaniem, zaszczyt im, 
- z 
one swóy począ-. 


ko samym męszczyznom przystępny. Nie-. 


nakoniec «w ostatnich dwóch. lam. 
domu. Dobroczynności na 
„Śrakowskiem Przedmieścia, w dawniey-. 


Szym, amatorom muzyki, niemałe. po~. 


„do poświęcenia się téy przyiemney. sztuce. 


teo zabawy. długo. w. wieczór trwały, 
„amiatorowie. więc tańca, po dobrym dopie=- 
re pedwieczorku.. uczęszczali ną nie. ==.. 
Dziś tańcuiące herbaty, są iuż znacznie | 
„poprawione; datą bowiem. gościom nie. 
Zeby iednak_ 
Ani gospodarz au='arasu, ani lańgniąca kom-. 
Paniia przerwy niedoznawała, dzią to iedze-. 


bicie ićy serca, naymnieyszy odgłos ru= ~ 


mienił ićy pięknelice,S$to razy odczytywałą 


‘wiersze Adolfa, i zawsze ńowe _wyrążex 
“nia, mową w.nich znaydowała piękność. 
*Drażniowa na 'przemiany czułością, *tęz. 
*sknotą i obawą, minuta wiekiem ićy się: 


_ Fzdawała = Niespokoyrie oczy, nia chwi-,| 
/ się kazano, aby'wszelki „Pośpiech, nie był 


‘lẹ mie mogły się 'od zegarą. óderwać, 
"Uderzenie każdego kwadransa, nowe wzbu- 
~ dzało w niéy4 czucie. — Ddziewiąfa się. 
zbliża: -hfe masz Adolfa! ss ahl zapewne. 


“smütne iakie zdarżenie, jaki nieszczęśli- | 
“Wyo przypadek, zatrzymać -g0 musiał! -£ | 


ale czemuż mnie "nie uwiadóm.ł? cze- 
muz w tak :przykrey zostawia mnie mę- 
*ezarmi ? — Możew.. "może inney powa-' 
by... sale nie... Adolf iest zaeny «s. — 
Tak miotało 'się -z myślarab, czułe Zofii 
“serce; -gdy wchodzi 'natrętny Pan J.. 

«Załuy Pani Żeś nie była w Teatrze! co 
"za sztuka co zarmiuzyka|! fak liczne zgro- 
"madzenie! — a'propos 'widziałeń "też A- 
dolfa w loży z iakąś .przystoyną: kóbie- 
*tą; tak-był zaięly, Że nawet sziuki nie 
'uważał, i oboie w drugim akcie opuści. 
di scenę! — Wstrząśnienie ziemi, "uderze- 
nie pioruna, ‘nie czynią tyle wrażenia na 4 
*strwożone istoty, ile te wyrazy na tklie 

"wa Zofii duszę. — 'Pód pozorem bólu głó-; 


‘wy, żegna hiewczesnego nowiniarza, a-f 


zosławiona “sama sobie, .poddaie się 'nay-: 
*boleśnieyszym obrazom. —- Cóżemę uczy- 
niłą nieszczęśliwa! iuź pewno ńióy bi-. 
let krąży w stoliey, iuż dziś zabawy -i: 
szyderstw stałam się celem! — Poczwa=* 
ro! dziki tygrysie! mógłżeś w bezczelz: 


nym widoku, na moią nieskażodą tar. | 


gnąć się sławę ? Móglżeś mie mieścić w” 
liczbę ofiar zwodzenia i zdrady? czenuż :' 
nie mam brała, któryby w krwi twòiéy 
zmazał mą ochydę! czemuż... — Tak: 
wyrzekaiąc t©udręczona Zofiia, zaprzysię- 
gła Adolfowi wieczną nienawiść, a wiersze , 


iego, rzucaiąc w płojkienie, tę przed chwi- | 


lą naymilszą pamiątkę, *śtraszliwey po- 
< święciła zemaście.=* ; COENH TEAN 
Prawdę P. I. powiedział, że Adolf hie 
uważał Sztuki.  Pogrążony w myślach 
-o swey Zofii, która znowū naydroźszą się 
iemu stała, o szczęśliwym tywaln, © zmy-. 
ślonyra bilecie; ledwó odpowiedział kil- 
ka słów: Waleryi, klóra przez“ przyňila- 
„nie się i rozmowę chciała go z smutki 


"= 103 = 


wyprowadzić. 
dopiero Adolfa list : do-Wałeryi 
"który podczas dru giego: akti 


„lą Mudzić terai 


A lelargit. tego” obudził 


dano. Ciótka-bogtla, 0: inil kilkanaście 
mieszkająca ćńterielnie zastabła, Lękać. 


zapóźny. Wyiechali 2 teatri, a Wale. 
rya zapómiiawszy: 6. romansie X pie 
szczęsnyn ı bilecie: w -półgodziny 'pożę- 
gnała rogatki siolcy.. = =n ` 
“Adolf nie niógł się'uspokoić. Co, zna. 
czy ten bilet? dla kogo dzisieyszy wie 
czór:?.. Midszę siętprzekOnać. = Panil 


„Pam Adolf =przytechał., -— Powiedz. mu = 
niech -się -nié ośńiela zniewazżać mego 


domu, že na zawsze drzwi moie są dla. 
niego zarakięte. —- Usłyszał Adolf te. 

> > 5 CARA B PA y i A 
wgłos “dó *lokaja rzeczone Wyrazy — 


-Miłość i żal, doi naywy/szegó: doszły stoż 


pia. Znikła dla niego wesółość, Señ, zabąz 
wy i wszelkie:przylemuńości. ©zarna barwę 
w lego Qczach -przybrało całe przyrodze- 
nie. Nie widział tylko "posępność i smu- ` 
tek, niesłyszał tylka ięki pogrzebowe, 


n Od Trana do nocten skie c a 
Od rana do nocy*przebiegal ogrody, przes 


iazdki, widowiska 


> Szukaląc srogićy pię= 


, kności. . Spostszegał Zofiią, zawsze wio- 
 warzystwie wielbicielów , 


i À cie * pogarda dla 
niego, z każdego ićy kroku była wido- 
czną. Utwierdzony w dręczących podey- 
rzeniąch, i w -przekońsńhiu 6 swem nież 
szczęściu, śpiesżył „powierzać Żałosne 
skargi murom; tym niemym, ponurey * 
samotności świadkom. — Nie uszły /Wżros 
ku Zofii zabiegi Adolfa, ale uśiłotwania © 
icgo, licząc na poczet zwodniczóy obłuż 
dy, tem sroźszą bydź się „okazywała, im 
więcćy szanuiąc sławę, drzała” na samo 
wspomnienie. o bilecie, za broń _półwa- 
pelnego próżności Pana J:. rożumiał sie 
kochanym, -dat ‘bieg. wolny „śmiesznóm r 


izy służyć mogącym. Jakiż tryumf dla 


 rarzeniom, i iuż wieść ò bliskićm zame- 
-sciu Hrabiny krążyła. <- Adolf rożpa- 


cza: — Juf. hié Petrarch i iego Treny, 
lecz właśne zaymuią go cierpienia. W 
smutnych farbach, opisuie boleści swego 
serca, -i dóświadczaiąc ostatniego środka, 
z napisem użytey ręki, przesyła Hrabinie. 
„Pani moia prosi, abyś Pan przestał 
i nićdorzecznościami 3 


pisany, .- 
„do dożyspor. ; 


h O O > O 3 : , dać Ę 

: pì żadnego 1e50 pisma czytać nie bę- 

dzie,” Tę odebrał odpowiedź, niezna- 
% ej , OJ (3 y 

ną ręką na swym. liście wyrażoną. Tra- 

ci nadzieię, odwagę, isiły, a niezwie- 


rzaiąc 
pień, wpada w melancholiią; ta zamie- 


nia się w gorączkę, i młodzieńca w kwie- 


2 


cie wieku, czerstwości i zdrowia, stawia 


, przy brzegach grobu. 


Na tak smutną nowinę, pośpiesza Wa- 
leryia. Co za widok okropny! oczy za- 
padłe, twarz blada, usta sine, głos zem- 
dlały, przedstawiały posąg śmierci. O tę, 
Waleryio proszę cie przysługę, powiedz 


Zofii, że dla nićy opuszczam Życie; po-. 


wiedz, że do ostatnićy chwili, ona iedy- 
nie zaymować 
Proś, niech mi przebaczy, ieżelim iey 
niewinnie ubliżył, niech uroni łzę, na 
grobie. nieszczęśliwego. Poznała Wale- 
ryia Źródło i przyczynę. słabości Adolfa, 
przypomniała sobie ów fatalny bilet, a 


mości biegnie do Hrabiny. Ja iestem, 
rzecze, autorką nieporozumienia twego z 
Adolfem, ia chcąc przez. trudność, uczy- 
nić cię droższą iego sercu, gdym spo- 
strzegła, iż ta łatwość z którą się mu o~ 
świadczyłaś, zmnieysza iego zapały, uda- 


- łam, Że ciebie zapraszam do loży ma o- | 
i kazalam méy służącćy odpisać | 


perg, i 
bilet, iakby od ciebie był odesłanyy a 
późnićy chciałam: cię szanowna przyla- 
„giotko uprzedzić o moint niewinnym pod- 
stepie i ostrzedz, abyś udaną oboiętno- 
ścią, zaostrzyła. wzrastaiące Adolfa przy- 


„= wiązanie. Słabość ciotki, i móy nagły 
odiazd, wyrwały mi z pamięci tę nieszczę- | 
sną intrygę, która, zacnego Adolfa życia | 
pozbawia. Uliluy się nad nim.-Szczęście 


będzie całe moie czucie. - 


s BEMA NAA A 


` EHN = 


* jego i twoje od ciebie zależy, ale chwili 


+ tracić nie można. í : 


się nikomu przyczyny swych cier- , 


SZW 


Uwierzyła Zofiia. Jak słodko [est przes , 


| baczyć kochankowi, a tém więcéy o iego 


niewinności dowodnie się przekonać! Po- 
śpiesza do Adolfa. Miłość nayzdatniey= 
szym iest lekarzem: Wkrótce znikły przes. 


 rażaiące Eskulapa porządki, i wonne .F'ar- 


makopów przyprawy. . Zradością oddał 
Adolf rękę tey, którćy życie był winien, 
a wybiwszy sobie z głowy, Petrarcha i 


„iego treny, i szumne powaby literackićy 


sławy, zaięty uszczęśliwianiena swéy mał- 
$onki troskliwóm wychowaniem dwoyga 
pięknych dziatek, oraz zarządem znako- 
mitego maiątku, w zaciszy domowéy, w 


| szczupłem gronie przyiacioł, poświęcaiąe 


wolne chwile, czytaniu pism / pożytecz= 
nych, a zbywaiące dostątki pómocy -nie=/ 
szczęśliwych; używa tego rzetelnego szczę= 


"ścia, do którego każdy rozsądny wzdy- 


PA gy ak LŚ c RY J 
A A „>. È chać-winien, a które dalekie od ezczych 
„zebrawszy niektóre szczegółowe wiado- | 


marzeń i romantycznych zagorzałości, w 


„ograniczeniu żądzy , i dopełnieniu obo- 


wiązków stanu, pewny zakres, i trwały * 


| byt zakłada. 


EDR OE ZOZ, 


Z. początkiem roku- następnego 1825, 

sę ` H ARES P kg. 
znowu zacznie wychodzić Pamiętnik ha- 
rodowy Polski 'Astrea, iak iuż o tem 
w Karyierze Warszaw skim prze- 


| szłego tygodnia, doniesionóm: było. W 
| przyszłych numerach Gazet kraiowych o= 
| głoszone będą mieysca gdzie się prenu- 


merata na to pismo przyimnuie, oraz. SZCZE 
góły, tyczące; się obiętości pisma i czasu 
wydawania. 


